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Niech będzie p och w alon y  Jezu s C hrystus

TREŚĆ: U roczystość  n a  cześć O jca  iw . — G d z ie  n a sz a  s ła b a  s tro n a ?  — 10 w sk a­
zań  d la  S to w arzy szen ia  — Co to je s t  k o śc ió ł n a ro d o w y  — Co zn aczy  być 
ka to lick im  m ło d z ień c em ?  — N asze zap u sty  — M ajufes ży d a  po lskiego — J a k  
się  m asz zach o w ać  —: Co s ły ch ać  w S to w arzy szen iach  — G łos s ta rszy ch  — ; 
J ę d re k  Ś k la rz  da le j opow iada.

UROCZYSTOŚĆ NA CZEŚĆ OJCA ŚW. j V
12 lu tego w ypada 3-letn ia rocznica w stąp ien ia  O jca św iętego, 

P iusa XI., ta k  drogiego sercu  polskiem u, na S to licę św. P io tra ,
S tow arzyszen ie każde  —  choćby w skrom ny sposób —  pow inno 

uczcć G łow ę K ościoła św,
vNa program  m ogą się złożyć: Pieśń, P rzem ów ienie i D eklam acje.

GDZIE N A SZA  SŁABA  STRO N A ?
O pow iadają, że grecki bohater, A chilles, był n iezw ykle mocny. 

Nie mógł n ik t oprzeć się jego sile. W rogow ie jego dow iedzieli się, 
że gdyby go k toś ugodził s trza łą  w piętę , pokona go. W  pięcie b o ­
wiem  leża ła  jego słabość.

Na pew no już w iem y z historji biblijnej, że podobnym  m oca­
rzem  był u żydów Sam son. T ysiące n ieprzyjaciół sam  jeden rozbijał. 
Siła jego była w e w łosach  długich. D ow iedzieli się o tem  jego n ie­
przyjaciele i p o stara li się, by m u w czasie snu obciąć w łosy. Isto tn ie, 
s trac ił w ielką siłę i d osta ł się w ich ręce.

S tow arzyszenie nasze to jak ten  A chilles lub Sam son,
J e s t  nas w parafji 30, 40, m oże więcej chłopców , zorgan izow a­

nych na najp iękniejszych zasadach. J e s t  nas w diecezji 6000, — 
200  organizacyj. J e s t  nas w Polsce 2300 S tow arzyszeń!

Czy to nie arm ja?
A  gdzie w rogow ie? P y tasz się o nich? W szystko , co złe, co 

niereligijne, co brudne, co burzy  panow anie Boga nad św iatem , to 
nasz wróg. D laczego my, m ając ta k  p iękne ustaw y, zachęty , zebran ia, 
przem ow y, zapał, —  dlaczego, pytam , ta k  m ało na wsi znaczym y 
w śród m łodych kolegów , u s tarszych  w gminie, w obec ty lu  wrogów , 
dlaczego śm ieją się tu  i ów dzie z naszej organizacji, ty lko rę k ą  k iw ają, 
dlaczego się nas szatan , zepsuci k o ledzy’ i ludzie źli nie boją?

Co nam  do zw ycięstw a p rzeszkadza?
1 . Że my się w tem  m ało co od nich różnim y i tak  sam o w złem  

leżym y, jak  i oni.
M am y oduczyć chłopców  nie chodzić w ieczoram i — a sam i d a ­

jemy przykład!



M am y szerzyć w strzem ięźliw ość od trunków , a żaden bez tego 
się nie obejdzie!

M am y uczyć panow ania  nad sw ojem i nam iętnościam i, a sami 
u legam y zachciankom  i ani m yślim y z a - łe b  w ziąć sw oje pokusy 
i sam ym  sobie w ędzidła założyć!

M am y w prow adzić w parafji pobożne słuchanie kazan ia  i Mszy 
św. i w ytępić w ystaw anie za  budynkam i p lebańskiem i, a sam i rej 
wodzim y m iędzy tą  chołotą!

M am y odrodzić w C hrystusie wieś, m łodych i starych , a w styd 
nas iść częściej do spow iedzi, bo co inni pow iedzą,

s tan ąć  z gębą w obronie K ościoła, religji, czy k ap łan a , —  bo 
co inni pow iedzą,

zdjąć czapkę p rzed  figurą, w ziąć R óżaniec do ręk i, —  bo co 
inni pow iedzą.

M am y nauczyć poszanow ania rodziców , a sam i? —  pożal się 
Boże!

W ięc jakże m ogą nas inni szanow ać? jak m oże nasz P a tro n  
za p rzy k ład  drugim  staw iać? Czem ogółowi m łodzieży i starszym  
zaim ponujem y?

O to, pa trzc ie , nasza słabość —  p ię ta  A chillesow a i w łosy ob­
c ięte  Sam sona.

Lecz są i jeszcze inne nasze słabe strony . W spom nę ty lko jedną,
2 . T ą drugą s łab ą  s tro n ą  naszych S tow arzyszeń  —  to

b ra k  u druhów  pośw ięcen ia się dla d obra  spraw y,-  m -
J a k  to  rozum ieć?
Założy się S tow arzyszen ie; h u rrą  w szyscy w ołają, oczy im się 

śmieją, pchają się do S tow arzyszen ia, dobijają się o urzędy.
111.., ałe trzeb a  chodzić na zeb ran ie , a tu  śnieg, daleko, jeść się 

chce, a tam  grają, są „popraw iny",.,
111.., trz e b a  czy tać książki, gazety... a  ja m yślał, że będą sam e 

p rzedstaw ien ia , po nich będzię m ożna pohulać, popić, odprow adzać 
się w ieczorem ,,,

111.., trz e b a  chodzić na  jakieś posiedzenia Zarządu, przew odni­
czyć, a ja nie um iem , p isać p ro tokó ł, a m nie się nie chce, pilnow ać 
porządku , trzeb a  słuchać p rezesa  (a cóż on lepszy odemnie)..,

111.., trzeb a  na  jakiś kurs chodzić, fizyki się uczyć (Hi, hi), kupić 
sobie zeszyt, o łów ek (a cóż to  ja śtubak?)..,

111.., trzeb a  w k ładkę  p łacić, co m iesiąc 20  groszy, a ja że ledw ie 
na pół b ibu łk i prochu  usm iatam  i zakurzyć co nie mam.,.

111.., trz e b a  to  i tam to  porzucić, z tym  złodziejem  śtam ę zerw ać, 
tam  się nie w łóczyć, na  swój honor uw ażać, żeby  w stydu S tow a­
rzyszeniu  nie przynieść...

O! — w ylazło  szydło z w orka,,,
To znaczy, że u druhów  niem a pośw ięcenia się dla dobra  spraw y, 

punk tualności, karności, posłuchu, ofiarności...
To druga nasza s łaba  strona.
Co m yślicie, kochan i chłopcy, o tych  dw óch słabych  stronach? 

O tw órzcie  nad niem i szczerą  dyskusję? Co więc postanow icie?



Po ks. S ek re ta rza  p rzy jechał wozem  druh  C. z S. Poniew aż 
dobrze zm arzł i pew nie był głodny, w yniosła mu służąca do wozu 
(nie m ógł koni na ulicy odejść) szk lankę h erb a ty , zakropionej odro- 
w iną w ina. D ruh  grzecznie podziękow ał, ale nie w ypił, m ów iąc:

—  N ie używ am  nigdy trunków , a h e rb a ta  jest z winem... 
Z łośliw i koledzy ze wsi śmieją się z niego, że na  sw aty  pójdzie 

z flaszką,., m leka...
A  ty?...

10 W SK AZA Ń DLA STO W A RZY SZEN IA .

1. Szanow ać najdrobniejszą w łasność S tow arzyszen ia  (u rządze­
nie sali, książki, gazetki, kostjum y i t. p,).

2 . D okładnie zapoznać się z O kólnikiem  i spełnić co do joty 
każdą m yśl tam  podaną. (O kólnik powoli, uw ażnie czytać, zażądać 
w ięcej egzem plarzy).

3. Tępić w e w si zby tk i i p rać  brudy. (W łóczenie się w ieczoram i, 
p ija tyk i w karczm ie i po dom ach, k radzieże , nocne, w esela  i bitki, 
n iem oralne śpiew ki).

4. P rzestrzeg ać  w S tow arzyszeniu  zasad  sum ienności, p u n k tu a l­
ności, karnośc i i ofiarności. T en  lepszy  druh, k tó ry  w ięcej okaże 
pośw ięcen ia się d la d obra  drugich.

5. R zete lny  Z arząd  nigdy nie n arzek a  i nie zraża  się trudam i 
i niepow odzeniem .

6 . W yw ierać  w pływ  na w ieś. (Udział w K ółku rolniczem , w sp ra ­
w ach gminnych, w  roztropnych" zarządzeniach).

7. Zw alczać karczm y  i w yzw olić się z pod panow ania  żydów.
8 . R ozw inąć w S tow arzyszen iu  czy teln ictw o.
9. W szyscy członkow ie S tow arzyszen ia przodują w życiu reli- 

gijnem parafji. (S łuchanie pobożne M szy św., R óżaniec żywy, udział 
w  procesjach, w  przystępow an iu  do S ak ram en tó w  św.).

10 . R zete lny  i szczery  stosunek  do ks. P a tro n a .

CO TO JE S T  KOŚCIÓŁ N A ROD OW Y,

(Szkic pogadanki).

W stęp . S łyszym y w ostatn ich  dniach, że w Polsce, tu  i ów dzie 
po m iastach, a' naw et i po k ilku  w siach szerzy  się t. zw. K ościół 
narodow y. 1

O bow iązkiem  naszym , jako kato lików , jest poznać
a) skąd się w ziął ten  błąd,
b) czego on naucza,
c) co nam  robić należy.
Rozw inięcie. A) Kościół od początku  swego istn ien ia m iał swoich 

w rogów . * '■? f;. •
1 . (Heród —  faryzeusze —- poganie —  cesarze  rzym scy).
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N iem a też  ani jednej p raw d y  w iary , żeby jej jacyś źli ludzie nie 
usiłow ali obńlić (herezje z p ierw szych  w ieków  — reform acje — 
w iek oświecony).

T ak  było, jest i będzie do ko ń ca  św iata.
K ościół stoi jednak  na tw ardej opoce w iary  św. nieom ylnej, wie, 

że b ram y p iek ie lne  nie zw yciężą go, bo m a zapew nienie Boskiego 
Z baw iciela: „O to ja jestem  z wam i po w szystk ie dni — aż do zak o ń ­
czenia św iata".

2 . Po lska rów nież w idziała niejedne herezje, bijące w Kościół 
kato lick i. N ajgw ałtow niejszym  atak iem  były  herezje  (czyli b łędy  re ­
ligijne) w 16-tym w ieku, k iedy  to  na Zachodzie w ystąp ił: W yklif, 
Hus, K alw in i L u te r i chcieli rozbić religję k a to lick ą . N azyw am y 
n iek tó ry ch  z nich R eform atoram i lub P ro testan tam i, albo w prost 
husytam i, lu tram i i kalw inam i.

Czego oni chcieli, ci w ichrzyciele religijni w ów czas?
Znieść ce lib a t księży  (w ytłum aczyć), podaw ać Kom unję św. pod. 

dw om a postaciam i i zaprow adzić litu rg ję  narodow ą (w ytłum aczyć).
Z darzało  się —  n ieste ty , że naw et i ksiądz ten  i ów zapom niał 

się i d a ł się uw ieść tym  błędom . T ak  np. czytam y w 16 w ieku o ks, 
U chońskim . Z araz jednak  spostrzeg ł się” i s ta ł się gorliw ym  k a p ła ­
nem  i obrońcą w iary  kato lick iej.

3. W  osta tn ich  la tach  po wojnie ludzie n iek tó rzy  zapragnęli 
w zniecić w Polsce' wojnę religijną, w rócić do 16 w ieku i narzucić 
ludow i polskiem u, kato lick iem u swoje błędy.

K tóż to zaczą ł rej m iędzy nimi w odzić?
N iejaki F ranc . H odur, Był on k leryk iem  w sem. duch. w K ra ­

kow ie. Poniew aż nie chcia ł trzym ać się przepisów , słuchać p rze ło ­
żonych i poczynał m ędrkow ać o b łędach  rei. już jako k leryk , został 
w ydalony i w yjechał do A m eryki. T am to w A m eryce było  — n ie ­
s te ty  —  kilku  księży, k tó rzy  poróżniw szy się ze swoim  B iskupem  
tu  w kraju , nie chcieli się upokorzyć i popraw ić i w yjechali za w odę.

H odura, k le ry k a  w ydalonego, w yśw ięcił na księdza w A m eryce 
w r. 1893 n iejaki O. H ar; zosta ł też  w ne t proboszczem  w  N anticobe, 
Pd., p rzy  kościele  św. T rójcy, ale tak  się spraw ow ał, że zaraz  za 
ro k  zo sta ł p rzez tam tejszego  B iskupa z p robostw a usunięty, czyli 
zasuspendow any,

A  w łaśnie w tedy  w A m eryce w śród  księży, jakem  w spom niał, 
n iesfornych i usuw anych p rzez B iskupów  w k ra ju  za ich lek cew a­
żenie k ap łań sk ich  obow iązków , w rzało . Oto ich nazw iska: F rydry- 
chow icz, D. K olasiński w D etro it, F r. R aclecham echer-K ołaczew sk i 
w C leveland, K law etr w Buffallo i A nton i K ozłow ski w Chicago.

H odur ino ręce  zac ie ra ł z radości, że coś w tej m ętnej w odzie 
ułow i i czek ał sposobności.

J a k o ż  n ad a rzy ła  się.
P odburzeni P olacy  p rzeciw ko B iskupow i w A m eryce, w  Seran- 

ton, Pd., nie chcieli w puścić do parafji księdza, k tó rego  B iskup w y­
znaczył. (I u nas n iek tó rym  ludziom  ta k  się w głowie p rzew raca , że 
k ry ty k u ją  B iskupów ). W ted y  ks. B iskup, bardzo  słusznie, kośció ł 
im odebrał.
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W ów czas co oni nie ro b ią?  Z am iast się upokorzyć, tw orzą  now ą 
niby parafję  i pow ołują na  „p roboszcza" w łaśnie w ydalonego i z K ra­
kow a i z p ro b o stw a  w N anticohe —  Fr, H odura,

Było to  w r, 1897,
Z w ołał coprędzej H odur i w innych p arafjach  podobnych w i­

chrzycieli, n azw ał to  zw ołanie I, Synodem  i uchw alił z nimi, że za ­
k ład a ją  osobny „kościół po lsko-narodow y ka to lick i" .

O czyw iście trz e b a  było  zrobić kogoś b iskupem  tego „kościo ła".
W y b ra li w ięc b iskupem  sp raw cę tej herezji, H odura, k tó rem u  

jakiś b iskup, ta k ż e  h ere ty ck i, w Szw ajcarji (s ta rokato lick i biskup 
Villat) udzielił św ięceń biskupich  w r. 1904,

T ak i by ł p o czą tek  herezji „kościo ła  narodow ego" w A m eryce.
W  ro k u  1920 liczyli oni w A m ery ce  47 parafij polskich, głównie 

w  stan ie  P ensylw anji i okolicznych, do nich p rzy łączy ły  się 3 pa- 
rafje w łoskie, 3 słow ack ie  i  1 m adziarska, razem  około  40.000 w y­
znaw ców .

B, P rzy p a trzy  się te raz , czego oni w łaściw ie chcą? .
Gzy to  jest ta  sam a w iara , co nasza rzym sko-kato licka , czy inna?
O tóż m uszę głośno pow iedzieć i w szyscy to  dobrze, m usim y p a ­

m iętać, że jes t to w ia ra  inna od  naszej, h e re ty c k a  i b luźniercza .
U łożyli ją na  III synodzie w  Chicago w r. 1924. Ogłosiła ząś tę 

ich w iarę g aze tk a  ich: „Polska odrodzona" —  w ychodzi w K rakow ie 
na Podgórzu.

B łędy tej „w iary" am erykańskiej, oprócz innych, są następu jące:
1 . N iejasno w yrażają  się o T rójcy Przenajśw .
2 . Z aprzeczają  D ziew ictw a Najśw . M arji Panny.
3. O drzucają istn ien ie  p iek ła.
4. O drzucają K ościół kato lick i,
5. Kom unję św. udzielają pod dw om a postaciam i.

« 6 . O drzucają Spow iedź św.
7. Uczą, że m ałżeństw o m ożna zaw rzeć w pbec u rzędn ika i w obec 

rodziców .
8 . W ym yślili ósmy S akram en t: S łuchanie słow a Bożego.
9. N ie w ierzą  w odpusty, t. j. odpuszczanie k a r  doczesnych.

10 . O drzucają istn ien ie  djabła.
11 . O czyw iście nie uznają Ojca św. za G łow ę K ościoła,
Swoją w iarę spisaną nazw ali: „K atechizm  kato lick i, czyli w y­

k ład  w iary  św iętej, chrześcijańskiej, d la członków  kościo ła  polsko- 
kato lick iego , op racow any  na podstaw ie  P ism a św. i h istorji K ościo ła" 
(Philadelphia 1915). A u to rem  tego k atech izm u  jest ks. Z ielonka.

W spom inam  dlatego, że czasem  m oże w paść kom uś do ręk i tak i 
„katech izm ". O bow iązkiem  k a to lik a  jest ta k ą  książkę spalić, zaś 
czy tan ie św iadom e tak ie j książk i jes t g rzechem  ciężkim .

R ozw ażcież te raz , co sądzić o ich w ierze! W idzicie przecież, jak 
na  dłoni, że b luźniercy  targnęli się św iętok radzko  na najw iększe 
p raw dy  naszej św iętej w iary , na T rójcę św., n a  Najśw, M atk ę  naszą, 
na S ak ram en ta  św., na K ościół kató l., na p raw d y  w ieczne.

A le — spy tacie  m ię — czem  oni ludzi pociągają?
Z araz odpow iem : N ajpierw  kogo pociągają?
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a) Żydów, socjalistów , b luźnierców , n iedow iarków  i w rogów  Ko­
ścio ła  kato lick iego ,

b) T u i ów dzie obałam ucone niew iasty , k tó ry ch  byle jaki h e re ­
ty k , jąko ciem ne, ła tw o  przekona.

N atom iast niem a w śród  nich ludzi religijnych, m ądrych  i m yślą­
cych, Ci z politow aniem  i w spółczuciem  kiw ają głow am i nad  w y­
b rykam i am ery k ań sk ich  sekciarzy!

A  czem  ludzi ciem nych lub n iedow iarków  do siebie pociągają?
1 . D olaram i (albow iem  p ro te s tan c i am erykańscy  łożą na te  cele 

grube dolary),
2 . N ienaw iścią do K ościoła kato lick iego . (Każdy w ięc zły k a to lik  

do, nich ucieka).
3. P o lską m szą i nabożeństw em .
A  dlaczego u nas po po lsku  niem a nabożeństw ?
N ajp ierw  —  i u nas dużo jest nabożeństw  po polsku, np. pieśni, 

różaniec, n ieszpory  i t. p. Są też  książeczki do m odlenia, k tó re  
ca łą  M szę św. po polsku tłum aczą, rów nież po polsku w yjaśniają 
S ak ram en ta  św.

P o w tó re  —  że język łacińsk i przy  M szy św. jest w yrazem  w y­
m ow nym  jedności całego K ościoła kato lick iego  po całym  świecie.

Że języki narodow e z la tam i zm ieniają się, n iek tó re  słow a n a ­
biera ją  innego znaczenia i by łaby  obaw a, że is to tne  m yśli i znaczenie 
słów  p rzy  M szy św. m ogłoby być źle i fałszyw ie w yrażone, podczas 
gdy język łaciński, jako  m artw y, już się nie zm ienia.

Że 20  w ieków  tęgo języka om al na całym  św iecie przy  liturgji 
_ się używ a.

Że sam i z w łasnego dośw iadczenia czujem y w iększe nam aszcze­
nie M szy św. i S ak ram en tó w  św., gdy się spraw ują w tym  w ieko­
wym  języku łacińskim . ■

Że —  jak  m ów iliśm y —  w szystko, co chcem y rozum ieć we M szy 
św. i p rzy  udzielaniu  S ak ram en tó w  św., jest w k siążeczkach  do 
m odlenia- i w  k siążk ach  pobożnych napisane.

D la k a to lik a  jest jeden argum ent w ystarcza jący :
P an . Jezu s  za łoży ł jeden  Kościół, m ów iąc: „P iotrze! tyś jest 

opoka; na tob ie zbuduję K ościół m ój“ . N iem a w ięc i nie m oże być 
kościo łów  polskich, w ęgierskich , francuskch  i innych, ale jest, może 
i .musi być ty lko  jeden św ięty, kato lick i, pow szechny K ościół, zbu­
dow any  na św. P io trze , w raz z Ojcem  św.

C. Co nam  czynić należy?
1 , H erezja  am ery k ań sk a  tu  i ówdzie podnosi głow ę M ówi się 

o tem  czasem  i n a  w iecach, odpustach, p rzy  wojsku, p rzy  robocie.
P o p ie ra ją  ich: żydzi, socjaliści, s tap ińczycy  ze S tap ińskim  na 

czelę. W  Polsce ta  herez ja  nie jest uznaną, chociaż w ciąż o to  się 
s ta ra ją . Nie w olno w ięc im urządzać publicznych nabożeństw , kazań, 
an i p row adzić pogrzebów .

2 . D obry  kato lik , a w pierw szym  rzędzie m łodzież kato licka, 
obow iązek  św ięty  ma:

- k sz ta łc ić  się w dok ładnem  poznaniu  p raw d  naszej w iary- św. 
k a to l. i d latego  żądajcie, jak  to  m łodzież gdzieindziej robi, w ykładów  
ka to lick ich  religijnych;
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m odlić się i często  spow iadać, aby duszę sw ą, w rażliw ą na po ­
kusy, uzbro ić do w alki ze złem . M odlić się rów nież za K ościół św. 
kato lick i;

p o p ierać  p ism a i gazety  kato l., a nie w olno do ręk i b rać  gazet 
czy książek , w k tó ry ch  n ap ad a  się na  K ościół św., na biskupów  
i kap łanów ; nie w olno też, gdziekow iek jesteśm y, w daw ać się z ludź­
mi, k tó rzy  zachw alają tak ie  pism a lub w y g a d u ją ‘na K ościół św. 
lub n a  księży;

uśw iadam iać ciem nych kolegów  i starszych , gdzie zajdzie po­
trzeb a . G dzie zajdzie p o trzeb a , nie k łaść  uszu po sobie, ale śthiało 
i po m ęsku stanąć  w obronie swej św iętej religji.

W szak  jeśli kogo, to  nas to  dotyczy, k tó rzy  to  hasło  m am y 
przed  oczym a: d obry  kato lik , dzielny syn Kościoła!

Pogłębić p racę  w S toarzyszeniach , w ciągnąć now ych druhów , 
tępić we wsi w szystko, co b rudne, ciem ne i podłe!

Jak im że byłbym  druhem ? Jak żeb y m  m ógł m ówić: Gotów!!
R.

.  CO ZNACZY BYĆ KA TO LIC K IM  M ŁODZIEŃCEM ?
(Pogadanka).

M łodzieży! Tw ym  najśw iętszym  celem  
Być cnót s ta ry ch  w skrzesicielem ,
P rzez W as m uszą one w stać —- i żyć — 
Byście narodem  w ielkim  kiedyś mogli być!

W  daw nych przedrozbiorow ych- czasach, k iedy  to  O jczyzna n a ­
sza by ła  jeszcze w pełnym  rozkw icie, p row adzono  bardzo  dużo w ojen 
z różnem i dzikiem i i pogańskiem i w onczas jeszcze hordam i, k tó re  
n ap ad a ły  ciągle na  Polskę lub sąsiednie p ań stw a chrześcijańskie, 
chcąc ca ły  św iat zaw ojow ać i chrześcijaństw o w ytęp ić, Polska, jako 
najbardziej na w schód w ysunięta, by ła  z tem i babarzyńsk iem i n aro ­
dam i w najbliższem  sąsiedztw ie —  i m usiała z nimi p raw ie  n ieu s tan ­
ne boje staczać, w  obronie zagrożonej p rzez nich w iary  C hrystuso­
wej i w szystk ich  narodów  chrześcijańskich . Od tych  ciągłych w ojen 
Polska zyskała  sobie ten  chlubny przydom ek: „przedm urza chrze- 
ścijaństw a“ , gdyż ona by ła  tą  b ary k ad ą , chron iącą ca łe  ch rześc ijań ­
stw o p rzed  zalew em  tych  dzikich hord.

K ażdy polski m łodzieniec, w ychodząc na wojnę, o trzym yw ał 
od m atk i, ojca, narzeczonej lub innej drogiej mu osoby ryngraf, z w i­
zerunkiem  N. M. P. K rólow ej K orony Polskiej i sk ład ał u roczyste  
przyrzeczenie , że nie splam i się tchórzostw em , albo  co gorsza, zdradą, 
tylko będzie w alczył w obronie w iary  choćby do ostatn iej k ro p li 
k rw i. P o tem  k lęk a ł p rzed  obrazem  N. M, Panny, oddając się Je j 
w służbę i opiekę. I ta k  jako ry cerz  M arji, z Je j godłem  na p iersiach , 
szedł w alczyć za św iętą  spraw ę, niósł sw e życie w ofierze za w iarę 
i Ojczyznę. R ycerzy  tych  nazzyw ano pow szechnie w iarusam i, gdyż 
za w iarę w alczyli, a w ojsko całe  w iarą.
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I dziś słyszym y b ard zo  często  to  słowo „w iarus", lecz jakaż to 
różn ica pom iędzy w iarusem  daw nym  a dzisiejszym . W iarus dawniej' 
nie w stydził się swej w iary , lecz gotów  był każdej chw ili naw et życie 
sw e złożyć w ofierze za w iarę  —  w  obronie tej w iary  i M arji. To 
te ż  T a M ar ja dodaw ała  m u zaw sze sił i m ęstw a i jako swego ry cerza  
b ro n iła  od śm ierci. W iaru s  dzisiejszy w stydzi się swej w iary . I nie 
ty lko , że ryngrafu  M arji nie nosi na  p iersiach , ale w stydzi się naw et 
ró żań ca  w k ieszen i nosić, nie chce d la Tej M arji chw ili czasu po ­
św ięcić na  odm ów ienie choćby  k róc iu tk ie j m odlitw y. A  w niedzielę 
zam iast pójść do kościo ła  n a  M szę św., by podziękow ać Bogu za 
łask i doznane w ciągu tygodnia i p rosić o now e, by p okrzep ić  ducha, 
m odlitw ą, gdyż „nie sam ym  chlebem  żyje człow iek", jak  pow iedział 
C hrystus, to  on w oli s tać  koło  kościo ła  i ćmić p ap ierosa , puszczając 
z dym em  grosz k rw aw o  n ieraz  zap raco w an y  i szydzi sobie n ieraz 
z kościo ła  i religji. A  choćby n aw e t i nie szydził, to  jednak  p alen ie  
ko ło  kościo ła, w ted y  w łaśnie, k iedy  się tam  M sza św. odpraw ia, ta- 
b ezk rw aw a ofiara  Jezu sa  u tajonego, jest nie ty lko  szydzeniem  ze 
w szystk iego  co jest św ięte, ale w p ro st św iętokradztw em .

A le nie koniec n a  tem . W iarus dzisiejszy dopiero  w tedy  liczy 
się praw dziw ym  w iarusem , gdy p o trafi dobrze w ódkę spijać, gdy 
po trafi rob ić  z siebie bydlę i swojem  rozpustnem  i chulaszczem  ży ­
ciem  zaim ponow ać swym  kolegom , a do tego p o trafi w szystkich 
zabaw ić różnem i sprośnem i i plugaw em i żartam i, od k tó rych , gdy się 
je słyszy, aż w łosy na  głow ie stają.

I to  jeszcze nie w szystko. W iarus dzisiejszy, upiw szy się n ieraz 
jak  bydlę, idzie po wsi, k rzyczy , rob iąc  różne k łó tn ie , aw an tu ry  
i bójki, n ie jednokro tn ie  n ie uszanuje i starszych .

W ted y  to  p rzychodzą m u do głow y różne najsprośniejsze myśli, 
a on sk o ry  do w szystkiego, gdyż z a trac ił poczucie w stydu i cz łow ie­
czeństw a. A  ileżto  różnych  n ieszczęśliw ych w ypadków  rob ią  ci w ia­
ru sy  po pijanem u. Nic tu  nie pom oże płacz, ani p rośby  dobrej m atk i, 
nic groźby ojca, ani pośm iew isko ludzi, ten  rzekom y w iarus jak  ra z  
zak o sz to w ał słodyczy tego  rozpustnego  życia ,b rn ie  coraz g łębiej 
w to  bagno zepsucia, zap rzepaszczając  swe zdrow ie i duszę sw ą 
cza rtu  oddajjąc w posiadanie. —  A  k to  już raz zakosz tow ał i puścił 
się w w ir tego rozpustnego  życia, tem u  tru d n o  się już s tam tąd  w y r­
w ać, bo w ejdze to  w przyzw yczajen ie, a p o tęg a  przyzw yczajenia 
jest ta k  w ielka, że np. żaba, choćbyśm y ją na zło tem  k rześle  p o sa­
dzili, skoczy  nap o w ró t w bagno; ta k  sam o m a się rzecz z przyzw y­
czajeniam i ludzi.

O to  k ró tk i obraz dzisiejszego w iarusa. I to  m a być w iarus?  
I to  m a być polski m łodzieniec —  przyszłość n arodu  i O jczyzny? 
To m a być ta  p e r ła  n arodu  polskiego, na  k tó rą  dziś w szyscy oczy 
zw racają?  —  Nie — to jest s traszn a  niegcdziw ość! Nam  nie wolno 
używ ać tego szczytnego m iana, gdyż m y zaprzepaściliśm y w szystkie 
cno ty  polskich w iarusów  i d latego  naród  nasz podupadł. C hcąc więc 
nadal k o rzystać  z przyw ileju  używ ania tego  m iana, m usim y w sk rze­
sić s ta re  cnoty  i s tać  się w iarusam i praw dziw ym i. Cóż to  znaczy byc 
praw dziw ym  w iarusem ? Być praw dziw ym  w iarusem  znaczy, być
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praw dziw ym  kato lik iem , w iernym  synem  narodu  i O jczyzny. Być 
m łodzieńcem  p ełnym  życia, o żelaznej woli, czystych obyczajach 

-i p raw ym  ch a rak te rze , m łodzieńcem , m ającym  ideały  i m iłującym  
nadew szystko  Boga i O jczyznę, a bliźniego sw ego jak  siebie sam ego.

A  w ięc być praw dziw ym  kato lik iem , głośno i śm iało w yznaw ać ' 
swą p rzynależność do kościo ła  rzym sko-kato lick iego  i na każdym  
k ro k u  i każdej chw ili s taw ać śm iało w obronie p raw d  w iary  C hry­
stusow ej i w szelkie zakusy  w rogów  K ościo ła zaw sze m ężnie odpierać.- 
Św ięcić zaw sze dobrym  p rzyk ładem  dla m łodszych kolegów  i nie 
być nigdy p rzyczyną zm artw ień  d la starszych , a zw łaszcza d la  ro ­
dziców i opiekunów , lecz swym  tak tem , w zorow em  zachow aniem  
się zjednać ich  sobie w szystkich.

A le to  nie w szystko  jeszcze, co należy  do kato lick iego  m ło­
dzieńca, To są ty lko  zew nętrzne objaw y kato lick iego  życia, P rze jdź­
my w ięc te ra z  do duchow ych obow iązków  m łodzieńca katolickiego..

M łodzieniec ka to lick i p rzedew szystk iem  codziennie rano  i w ie­
czór m odli się i p ac ie rza  codziennego niegdy nie zapom ni ofiaruje 
go zaw sze na in tencję  sw ych rodziców , pom yślnego rozw oju K ościoła 
k a t. i swej Ojczyzny, w reszcie  za  dusze sw ych rów ieśników , k tó rzy  
przenieśli §ię już do żyw ota w iecznego.

P rócz tego codziennie rob i sobie w duchu  rach u n ek  sum ienia,
% p rzep raszając  Boga za popełn ione grzechy. W  niedzie lę  słucha n a ­

bożnie M szy św. i kazan ia , p rzystępu je  często  do S to łu  Pańskiego, 
różańca  czy książeczk i się nie w stydzi, nie w stydzi się też  k lęknąć , 
gdy k a p łan  spieszy z W iatyk iem  do chorego. W  życiu społecznem  
b ierze  czynny udział, św iecąc w szędzie dobrym  p rzyk ładem  i gdzie 
może, w spom aga rad ą  lub udziela  pom ocy potrzebującym . N ależy 
do b rac tw a  żyw ego R óżańca, oddając s ię  pod op iekuńczy  płaszcz 
M arji. A  już nie rozum iem  m łodzieńca kato lick iego , k tó ry b y  nie 
należał do S tow arzyszen ia  M łodzieży. P raw dziw ie k a to lick i m łodzie­
niec jest bogaty  w cnoty , a zw łaszcza pow inien być czystym  i m ieć 
szlachetne serce, gdyż człow iek  praw dziw ie sz lachetny  jest i Bogu 
i ludziom  miły. A  w ielk i nasz p oeta , A dam  A snyk, ta k  opisuje sz la­
chetność serca: „N ajszlachetniejszy kam ień  jest ten , ;k tó ry  k ra je  
w szystko inne, a siebie zarysow ać nie daje. —  N ajszlachetniejsze 
serce jest to w łaśnie, k tó re  raczej d a  się skaleczyć, niż sam o za- 
d raśn ie".

A le bezw iedne w ykonyw anie p ra k ty k  religijnych, nie koniecznie 
w y p e łn ia  w szystk ie  obow iązki m łodzieńca ka to lick iego . G dyż nie 
mówi się tu o tem , by każdy  m łodzieniec ty lko  w kościele  całem i 
dniam i siedział i z zam różonem i oczym a chodził. Bo praw dziw ie 
ka to lick i m łodzieniec pow inien  być zaw sze w esoły  i uprzejm y, p o ­
w inien um ieć się dobrze  i gorąco m odlić, a tak że  w esoło, a le  p rz y ­
zw oicie się baw ić. W ogóle pow inien  być —  jak  to  m ów ią —  i do 
tań ca  i do różańca . Pow inien  być poży teczny  d la narodu  i Ojczyzny. 
Bo dobry k a to lik  jest tak że  dobrym  synem  swej m atk i O jczyzny i jako 
p raw y  obyw ate l w szystk ie  obow iązki względem  O jczyzny ściśle sp e ł­
n ia, a pom ny na słow a C hrystusa: „m ódl się i p racu j” , p racu je z ca ­
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łych  sił, gdyż wie, że sw ą p ra c ą  przynosi poży tek  społeczeństw u 
i  O jczyźnie. To też  dobry  k a to lik  jest zaw sze zadow olony i w esoły

Bo ten  ty lko  ze rw ie  szczęścia swego nić 
I m am ie  życie trac i,
K to  poży tecznym  nie chce być 
O jczyźnie swej i braci!

M y więc, d ruhow ie kochani, jesteśm y przedew szystk iem  pow o­
łan i do tego, byśm y byli poży teczn i społeczeństw u, a tern sam em  
i O jczyźnie i byśm y sz tan d a r —  to  godło w iary  C hrystusow ej wznieśli 
w ysoko i p o k aza li go swym  kolegom . K iedy nas obdarzono tem  za­
ufaniem , to  chyba nie nadarm o. Szerzm y w ięc pom iędzy kolegam i 
ideę życia kato lick iego  nie ty lko  słow em , ale czynem , przykładem , 
bo słow a bez p rzyk ładu , to  „dzwon, co zw ołuje łudzi na nabożeń­
stw o, a sam  do kościo ła  nie idz ie“ . Nie bądźm y tym  dzw onem  m ar­
tw ym , M y pow inniśm y p raco w ać słow em , ale te  słow a m usim y po­
p rzeć  czynam i i dobrym  przyk ładem , m usim y przedew szystk iem  sami 
hyć dobrym i kato likam i.

A  w ięc do p racy  koledzy, natężm y sw e siły, bo pole do p racy  
m am y w ielk ie, a gdy rzucim y w szędzie posiew  dobrego  ziarna, to 
ńapew ńo  śmielej w przyszłość p a trzy ć  będziem y mogli. Bp gdy 

z nam i będzie Bóg, to  w szystkiem u podołam y. D ążm y w ięc naprzód, 
pod op ieką K rzyża, a napew no  zw yciężym y, —  G otów ! _

D ruh W , G óra, w icesekr. okręg.

Jeszcze  nie posłaliście do Zw iązku spraw ozdan ia na form uiarzu-
i. n ie zapłaciliśc ie , druhow ie, sk ład k i rocznej, ani p ren u m era ty  za 
O kólnik  na  ro k  1925.

A  to  ładnie! B raw o, Zarząd! N ie w styd  W as?!

N A SZE ZAPUSTY.

K ościół a nasze naw yki.

W igilja Bożego N arodzen ia  po adw encie rozpoczyna na jp ięk ­
niejszy i najjw esełszy okres w całym  roku . Chociaż często  m róz 
ściśnie srogi, a śnieg sk rzyp i pod nogami, czy s ta ry  czy m łody raduje 
się, w eseli, a odpow iednio do tej radości, jaką  K ościół kato lick i 
obchodzi Boże N arodzen ie i czas do środy  popielcow ej, u nas w P o l­
sce p ieśni, nasze s ta ro d aw n e kolędy, śp iew ane na skoczną, w esołą 
nu tę , p rzyczyn iają  się bardzo  do ogólnej radości. T en  czas nazyw ają 
karn aw ałem  z w łoskiego, a jest to  pora , zw łaszcza u nas po wsiach, 
w k tó re j odbyw a się najw ięcej ślubów , a w  K ościele kato lick im  ob­
chodzim y najradośniejsze m om enty z życia P ana  Jezusa , przypom i­
nające nam  Jego  św ięte  dzieciństw o. O kres Bożego N arodzenia, 

śp iew anie kolęd  i k a rn aw a łu  kończy  się zapustam i. Na podzięko­
w anie P anu  Bogu za zesłan ie  Z baw iciela i na  p rzygotow anie się do
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w ielkiego postu, szczególniej zaś na W ynagrodzenie P anu  Bogu zn ie­
wagi spełn ionych w czasie karnaw ału , K ościół św ięty  ustanow ił 

w ' zapusty  adorację  i 40-godzinne nabożeństw o, z w ystaw ieniem  
Najśw. S ak ram en tu  po kościołach. W  w ielu  m iejscow ościach nab o ­
żeństw o to  odbyw a się p rzez  3 n iedziele p rzed  zapustam i, w  innych 
w niedzielę, pon iedzia łek  i w to rek . W  daw nej Polsce zap u sty  obcho­
dzono bardzo  w esoło, hucznym  kuligięm , tańcanti i p rzeb ieran iem  
się w różne fan tastyczne postaci,- W  niedzie lę zapustną  po sum ie 
z. jednego dw oru  cała  rodzina na saniaęh, z pochodniam i i m uzyką 
zajeżdżała do drugiego dw oru, s tam tąd  zab ie rano  gości i jechano 
dalej w sąsiedztw o. Z ebran i goście z k ilku  dw orów  zabaw iali się 
ochoczo tańcam i, śp iew em , m uzyką do białego dnia, a rano  w szyscy 
udaw ali się do kościo ła  na M szę św.

Szczególniej zabaw nie kończono zap u sty  w e w to rek . Po adoracji, 
w k tó re j P olacy  zaw sze żyw y brali udział, zb ierano  się po dom ach, 
m łdozież tańczy ła , odgryw ała te a tra , p rzeb ie ra ła  się w e w różki, 
leśne bóstw a, a s ta rs i zabaw iali się rozm ow ą, g rą w w arcaby , szachy, 
dom ino. W e w to rek  zapustny , gdy dw unastą  godzina o północy wy­
biła, cisza za legała  salony i pokoje, zebran i goście p a trze li ze zdzi­
w ieniem , gdy w drzw iach  Ukaąał się m łodzieniec, p rzeb ran y  w czarny 
lub szary  płaszcz z kap tu rem , niosąc na ta le rzu  potężnego śledzia, 
jako sym bol postu . N a ten  znak  sta rzy  żegnali się ze sobą, a m łodzi 
ch łopcy  pokryjom u przyp inali pannom  kock i do p łaszczy  i sukien, 
na  znak, że w tym  ro k u  nie w yszły zam ąż. —  N azaju trz  wszyscy 
pokorn ie  s taw ali u o łta rzy  Pańskich , aby. dać sobie głowę posypać 
popiołem . T ak  to  ochoczo, w esoło i serdecznie baw iono się daw niej, 
ale też i m odlono się pobożniej i w szelkie p rzep isy  kościelne szano­
w ano w ięcej, niż te raz .

A  dziś? Dziś się zdaje ludziom , że zap u sty  p rzeznaczone są na 
w szelkiego rodzaju w ybryki. W  m ieście po restau rac jach , na wsi 
po szynkach, p ijatyką, a często pobiciem  ko ń czą  ludzie zapusty , n ie­
k iedy  zaś za aw an tu ry  po ulicach ockną się we środę w areszcie . 
W  m ałych m iastach, gdzie rzem ieślnicy  m ają swojej cechy, a każdy  
cech obsługuje o łta rz  w parafjalnym  kościele , zagnieździł się szk a­
radny  zw yczaj obchodzenia godzinek w szynku. C echy ze sz tan d a rem  
adorują w zapusty  Najśw. S ak ram en t, śp iew ają p ieśni nabożne, a  za ­
raz  potem  rzem ieślnicy  tego cechu, idą do szynku i tam  trak tu ją  się 
w zajem nie w ódką lub piwem . Istnieje też  zw yczaj, że m łodzi chłopcy 
i dziew częta  p rzeb iera ją  się i chodzą po dom ach, a p rzeb ie ra ją  się 
za  „głupią Polusię" i inne p o kraczne figury w łachm anach . Czyż to  
jest godziwa zab aw a dla m łodego, porządnego chłopca.

W  w ielu m iastach  i^w siach zabaw y w zap u sty  p rzeciągają  się 
do ran a  w środę popiełcow ą, co jest niezgodne z nau k ą  K ościoła 
kato lick iego . S tow arzyszen ia M łodzieży pow inny podczas zapustów  
być na M szy św. rano; p rzez niedzielę, pon iedzia łek  i w to rek  bodaj 
p rzez pó ł godziny urządzić w spólną adorację  Najśw. S ak ram en tu  
i w reszcie  zachęcić członków , aby w tym  czasie p rzystąp ili do S po­
wiedzi i Komunji św. W ieczorem  zaś m ożna chodzić na zabaw y, ale 
zachow aniem  swem  dać dobry  p rzy k ład  innym ,,C zy w tańcach , czy
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w  w esołości nie p rzeb ie rać  m iary, nie chodzić po karczm ach, nie 
w y praw iać  po u licach  aw an tu r, bo tak ie  zachow anie nie przysto i 
m łodem u człow iekow i i n a raża  go na  u tra tę  zdrow ia, a często  na 
hańbę i w styd. T y ra lsk a  —  Bochnia.

M y wolni, jak  p tacy ,
Do życia, do p racy ,
W ciąż now y nas zap a ł ogarnia, 
Choć sm utne jest życie,
M y czujem  serc  b ic ie ;
Nie trw oży  nas jego m ęczarnia .

M A JU F E S  Ż Y D A  P O L SK IE G O .

Niema to ja k  polski kraj 
To dla żydów wielki raj,
K ażdy powiat, każdy kąt,
M a miast „naszych” cały rząd!
Chłopa, mieszczona i pana 
M oże ży d  strzyc ja k  barana,
C zy to szlachta, czy to lad 
K ażdy głupi jest jak  but:
K ażdy żydom pienądz znosi,
K ażdy o jaktorstwo prosi,
Wolą u żyda kupować,
B o  się mogą wytargować,
J ł  nie wiedzą, ani czują,
Jak ich żyd k i oszukują!
Nawet panowie k^ędzowie 
M ówią, że bliźni iydkowie,
Ż e  zaczepiać ich nie trzeba,
A n i zazdrościć im chleba!
A  ludowce socjały 
Z  nami się ju ż  pobratały,
To są ju ż  nasze parobki,
Oni nas Wszędzie obronią,
Oni nad nami łz y  ronią!
M am y głosy nawet w sejmies  
Tego nam nikt nie odejmie,
M am y nawet W sejmie bloki,
M ożem  skakać pod obłoki!
Jak tak pójdzie jeszcze dalej,
Tośmy ju ż  Polskę wygrali,
To mam nie trza Palestyny..
Niech więc ży ją  Polskie syny!



JA K  SIĘ M ASZ ZA CH O W A Ć?
III.

P am iętasz poprzedn ie  uw agi? O dczytaj je jeszcze raz  i pow iedz 
szcze rze  -— zam ierzasz się ich trzym ać?  J a k  cię w idzą, ta k  cię piszą.

Dzisiaj podam  ci 10 now ych rad . S ta ra j się dobrze  je zapam iętać .
W  podróży. Z a s a d a :  „G rzeczność w zględem  obcego, k tó reg o  

się zapew ne już-nigdy nie zobaczy, p rzynosi w iększy zaszczyt cz ło ­
w iekow i, niżeli grzeczność w zględem  znajom ego11.

1 . W siadając do p rzedzia łu  w pociągu, nie spiesz się, nie ro z ­
pychaj ludzi, żeby  dostać  m iejsce lepsze, nie w yciągaj nóg na sie­
dzenia, p ak u n ek  ta k  um ieść, żeby nikom u nie p rzeszkadzał. Bądź 
d la w spółjadących  z najjw iększą uprzejm ością.

2 . W chodząc do przedziału , pozdrów  tych, k tó ry ch  zastajesz, 
lekkiem  uchyleniem  kapelusza .

3. D opom óż p rzy  w siadaniu  i w ysiadaniu  kobietom , zw łaszcza 
gdy są z dziećm i, jako też  chorym , cierp iącym  i ułom nym .

4. J e s t  rzeczą w skazaną osobom  starszym , p rzełożonym  lepsze 
m iejsce zostaw ić łub  ofiarow ać.

5. Nie bądź u p a rty  co do o tw ieran ia  lub  zam ykania okna. Jeże li 
okno jest .o tw arte , a uw ażasz, że to  kom u niedogadza, to  zam knij je.

6 . W  przedzia le  pociągu pali się pap iero sy  bardzo  m ało; jeśli 
siedzisz naprzec iw  osoby starszej, godniejszej, poproś w przód  o po ­
zw olenie. W  p rzedziale  d la n iepalących  n ie  w olno nigdy palić, choćby 
inni palili lub pozw alali zapalić, a  to  d latego, że ta k  brzm i ustaw a, 
a ty, jako druh, m asz s tać  na  s traży  ustaw .

7. Nie zaczepiaj nikogo (ani dziew czyny, ani żydów) ani okiem , 
rozm ow ą łub w inny sposób na tarczy w y  i z n ieznajom ą osobą nie 
p row adź rozm ow y, chyba zapy tany , odpow iadaj grzecznie.

Nie pluj, nie charkaj, nie używ aj słów  brzydkich , dw uznacznych, 
obraźliw ych lub p rzek leń stw  , bo to  jest przyw ilejem  cham ów .

8 . N ie pisz nic na ław k ach  lub ścianach, a zw łaszcza p luga­
w ych dow cipów . ,

W obec kob ie t, 9. D obrze w ychow any chłopiec w obec każdej 
kobiety , czy dziew czyny, będzie grzeczny, p rzyzw oity  i usłużny, 
jednak bez przesady . W obec k o b ie t nie sprow adzaj rozm ow y ną 
rzeczy, k tó re  dobrze w ychow aną dziew czynę, czy k o b ie tę  pow inny 
niem ile do tknąć, nie m ów słów  dw uznacznych i n ieprzyzw oitych . 
W ogóle w ykluczaj w szystko, coby n aw et najlżej mogło zadrasnąć 
w stydliw ość.

i 0 . N astró j m owy m a być spokojny i mniej wym uszony, a z a ra ­
zem  uprzejm y i pow ażny.

D laczego p rezes nie u trzym uje po rządku  i nie p o s ta ra  się o po­
siedzenia Z arządu? •

D laczego sek re ta rz  nie sp raw dza n ieobecnych i nie upom ina 
niechodzących?

Dlaczego sk arb n ik  nie ściąga sk ład ek  ty lko s tęk a  i n a rzek a  na 
w szystko?



D laczego b ib ljo tekarz  nie p rzeg ląda książek  oddaw anych, n ie  
p rzestrzeg a  zasad spraw iedliw ości i niem a książek  w porządku , w e­
dług liczby ułożonych?

D laczego gospodarz sali spóźnia się, sali nie p rzew ie trzy , sto ł­
ków  nie ustaw i i nie zerw ie  z głow y czapy druhow i?

CO  SŁYCHAĆ W  STO W A RZY SZEN IA CH .

Św, G óra ad  Szynw ałd , —  Spraw ozdan ie S tow arzyszen ia  M ło­
dzieży na Św. G órze  ad  Szynw ałd  od styczn ia  1924 r.:

1 . S tow arzyszen ie  za łożone w m aju 1923 r.
2 . C złonków  zapisało  się 24.
3. P rzec ię tn ie  uczęszcza od 13— 15.
4. W pisow e w ynosi 10 groszy.
5. W k ład k i 5 groszy.
6 . Z eb ran ie  odbyw a się co d rugą niedzielę w  sali szkolnej.
7. S tow arzyszen ie  p renum eru je  „Przy jaciela  M łodzieży" 1 egz,
8 . P rzy  p row adzen iu  książkow ości posługuje się zw ykłem i ze­

szytam i,
9. W  ro k u  1924 było  1 w alne zebran ie , 19 zw yczajnych, 6 po­

siedzeń Z arządu , 4 w ieczornice,
10. Z tem ató w  na w yk ład  były: Kościuszko, C hodow ła i p rz e ­

chow yw anie ziem niaków , S praw ozdan ie  z ku rsu  3: O up raw ie  roli.
10. 7 pogadanek  na  tem at: O szkodliw ości palen ia  ty toniu , picia 

alkoholu , O szczędność, Sam odzielność -i t. p., d la rozryw ki: 5 m ono­
logów  i k ilka  w ierszyków .

12 , Ćwiczyliśm y tak że  m usztrę  w ojskow ą, pod przew odnictw em  
p, in s tru k to ra  K an to ra  ze Szynw ałdu  i gry pokojow e i ruchow e, jak: 
T rzec iak , T urek , P o cz ta  i Leśny.

13. Spow iedź i K om unja św. w spólna co m iesiąc.
Św. G óra, dn ia 2  stycznia 1925 r.

Jó z e i K ępow icz, sek re ta rz . J a n  K urek , prezes.
B yłem  św iadkiem  W aszego W alnego Z ebrania . C ałkow ite  uzna­

nie d la  Z arządu  podziękow anie Czcig. S iostrze K ierow niczce. J a k  
te ra z  życie rozw ija się w S tow arzyszen iu?  D laczego nie zgłaszacie 
się po książk i i gaze tk i?  Ilu przybyło  te ra z  chłopców ? Pozdrow ienie!

R adgoszcz, —  J a k  z pew nością ks. S ek re ta rz  już wie, nasze S to ­
w arzyszen ie  s trac iło  O piekuna, t. j. P rzew , ks. P a tro n a  Ja n a  P a łk ę , 
Jed n a k  dzięki W iel. ks. W icepatronow i, k tó ry  mimo że sam  został, 
bardzo  gorliw ie p racu je  i w kościele i poza kościołem , S to w arzy ­
szenie się trzym a.

W  dzień założenia S tow arzyszen ia  zap isa ło  się 50 przeszło  p rze­
szło członków - Po  oczyszczeniu zostało  32 członków . Dziś ani ci 
nie p łacą  w k ładek  m iesięcznych 10 groszy.

Pow ód: M łodzież nasza jest bardzo  hulaszcza i lubi się baw ić 
w  tańce . S tow , zaś tego zab ran ia . W ięc istn iejące „K oło M łodzieży" 
u rządza  bardzo  często  p rzedstaw ien ia , a po tem  zabaw ę taneczną 
i odbija nam  członków . —  Z drugiej s trony  bardzo  się rozszerzyło



w naszej w iosce chodzenie „sam opas" m łodzieży m ęskiej, a naw et 
i „rzeźników ", t. zw. p rzez  W iel, ks.. P a tro n a , z pow odu, żę nie 
m ożna spokojnie przejść naw et z kościo ła  n ie ty łko  po ciem ku, ale 
naw et w b iały  dzień.

Z aczepiają  oni w szystk ich , należących  do S tow arzyszen ia  i pusz­
czają sobie tak ie  m ow y: „k to  nie będzie do nas należał, z nam i razem  
nosił nóż i rew olw er, m usim y go ta k  ubić, że się nie obejdzie bez 
szp ita la  i to  dopóty , dopóki się do nas nie p rzy łączy". P roszę w ięc 
P rzew ieł. ks. S e k re ta rz a  o poinform ow anie, jakby  zapobiedz tym  

v bandom  „zbójeckim " i ubezp ieczyć S tow arzyszen ie. W ioska nasza 
jest ro z leg ła -i niem a n aw et dw óch chłopców , żeby  razem  mogli się 
trzym ać. J a  np. jestem  oddalony 5 kim . od m iejsca, w  k tó rem  się 
grom adzim y, w ięc sm utno jest iść sam em u m iędzy ow e bandy.

Je d e n  z druhów .
K ochanem u druhow i nie w olno się zrażać. Im więcej trudności, 

tem  w ięcej i P an  Bóg błogosław i. Bandom  przeciw staw ić , zw arty  
szereg  dobrych  chłopców . Sięgnijcie po m łodszych kolegów . — 
Szczęść Boże!

G nojnica ad  G óra  R opczycka. Jj- S pełniając poleceni ks. S e k re ­
ta rza , w yrażone w O kólniku, podaję niniejszem  spraw ozdan ie  z ob-. 
chodu „Św ięta M łodzieży'! w naszem  S tow arzyszeniu . W  dniu 16 listo ­
p ada  przystąp iliśm y do w spólnej Kom unji św. podczas uroczystej 
sumy, k tó rą  odpraw ił ks. P atron , a k azan ie  w ygłosił ks. P roboszcz, 
Po południu  udało  się 10 naszych druhów  do Zagorzyc na w ieczornicę, 
k tó rą  u rządza ło  w tym  dniu tam tejsze S tow arzyszenie . N asze S to ­
w arzyszenie . zaś urządziło ' w ieczornicę w n astęp n ą  n iedzielę, t. j, 
23 listopada.

W  niedzielę po Bożem  N arodzeniu  u rządzam y „W spólny O pła­
tek " , na  k tó ry  złoży się śpiew  kołend, dek lam acje, p rzem ów ienie ksi 
P a tro n a , w ykład  o „Bożem  N arodzeniu" p rzez  d ruha Józefa  J a rz ą b a  
i odegran ie kró tk iejj sztuczki p. t. „K ostusia". —  N a św. S tan isław a 
nie było p rzedstaw ien ia , bo druh, k tó ry  m iał grać najw ażniejszą rolę, 
w yjechał dw a tygodnie p rzed tem  naK resy.

s! D ruh Józef Skiba.
Chciałbym , by w szyscy druhow ie i Z ąrząd  ta k  spełn ia ły  swe 

obow iązki, jak  wy, chłopcy kochani. Zasługa to niezm ordow anego 
W aszego ks. P a tro n a . S łuchać go tylko, i kochać, trzym ać się w y­
trw a le  i w zgodzie, św iecić życiem  czystem  i pobożnem  —  oto ży- 

. czenia moje na N ow y Rok.

R zezaw a ad  B ochnia, D nia 1.6 lis topada 1924 r. S to w arzy ­
szenie obchodziło  uroczyście  św ięto św. S tan isław a K ostki. W e w i- 
gilję św ięta  p rzystąp ili w szyscy druhow ie do Spow iedzi św. W  nie­
dzielę n a  M szy św. p rzystąp ili w szyscy w spólnie do Kom unji św- 

, O godz. 11 odpraw ił Przewie}, ks. P a tro n  M szę św. na in tencję  
S tow arzyszenia, w czasie k tó re j chó r śp iew acki, pod k ierow nic tw em  
p. organisty , zaśp iew ał na 4 głosy „A niele ziem ski" i „ Ja sn a  J u ­
trzen k o ". —  O godz. 4 po poł. odbył się u ro czy sty  w ie c z o re k . ku 
czci św, S tan isław a K ostki, za specjalnem  zaproszeniem  rodziców
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i szeregu  życzliw ych osób ze starszego  spo łeczeństw a i m iejscowej 
inteligencji, z następu jącym  program em :

1. Słow o w stępne , w ypow iedziane p rzez ks. P a tro n a .
2 . Śpiew „A niele  ziem ski".
3. R efe ra t na  tem at: „Święto M łodzieży", w ygłoszony przez 

d ru h a  S ek re ta rza .
4. Żywy obraz św. S tan is ław a K ostk i z deklam acją p. t. „P iel­

grzym ", k tó rą  w ygłosił d ru h  S karbn ik .
5. Śpiew: „M y chcem y Boga".
Podczas 20-m inutow ej p rzerw y , publiczność podniesiona na d u ­

ch u  w ystępem  druhów , n a  w niosek naczeln ika  gminy R zezaw y zło ­
żyła na ręce  d ru h a  S k arb n ik a  80 zło tych  30 groszy na  „Dom M ło­
dzieży".

Na zakończenie , o godz. 5:30, odegrali d ruhow ie kom edję w 5-ciu 
•aktach, p, t.: „Posadzony". Ż urek Jó ze i, sek re ta rz .

Tym ow a. —  C zytając sp raw ozdan ia  z okolicznych Stow ,, z a ­
w stydziliśm y się trochę , bo p rzecież  nasze S tow . gorzej od innych 
się nie prow adzi, a jednak  inne S tow . p ierw ej w ysłały  spraw ozdania 
z uroczystości św. S tan is ław a K ostki. A  p rzecież i m y o tej u roczy­
stości nie zapom nieliśm y.

W  sobotę, t. j. 15 lis to p ad a  przystąp iliśm y od Spow iedzi św. — 
'W  n iedzie lę Czcig. ks. k anon ik  F r. B orow iecki w ygłosił podniosłe 
kazan ie  o św, S tan isław ie, sk ierow ane do m łodzieży. Zaś w czasie 
sum y chór naszego S tow . odśp iew ał na. dw a głosy p ieśni o św. S ta ­
n isław ie i szereg  innych, o raz  wszyscy ch łopcy p rzystąp ili do S tołu  
Pańskiego . Po n ieszporach  urządziliśm y u roczysty  w ieczorek , k tó ry  
u d a ł się św ietnie, co zaw dzięczam y w ielce zasłużonej p. W icep atro n ce  
M arji O leksów nie, o raz  n iedaw no do nas przyby łem u p. Ignacem u 
B ielaw skiem u, naczeln ikow i poczty .

N a p rogram  złożyły  się: Słow o w stępne , w ygłoszone p rzez  jed­
nego z druhów , śpiew y, deklam acje, odczyt „Św. S tan isław  na tle 
XVI. w iek u " i żyw y obraz.

Śpiew em  „M y chcem y B oga" u roczystość zakończono, a  licznie 
zeb ran a  publiczność w podniosłym  nastro ju  ducha i z lepszą m yślą 
o m łodzieży rozeszła  się do dom ów.

S tan isław  K w aśny, sek re ta rz .

B obow a, —  Z ebran ie  zw yczajne w dniu 12 październ ika  1924. 
•Obecnych 14.

Z ebran ie rozpoczęliśm y, jak  zw ykle, m odlitw ą i p ieśnią „My 
•chcemy B oga". P rezes zagaił zeb ran ie  naszym  hasłem  „G otów " i od­
czy ta ł p rog ram  zebran ia , następn ie  ks. P a tro n  m iał pogadankę na 
tem a t „R óżaniec a S tow arzyszen ie"  Po pogadance w yw iązała  się 
szero k a  dyskusja, w k tó re j zab ie ra li głos druh  honorow y p. K ar- 
p iak , d ruhow ie czynni; S zczepanek  M arjan  prezes, Jo b  E dw ard  se ­
k re ta rz , K orek  M ichał, M ichalik  F eliks i R ojek, N astępn ie  p rezes 
postaw ił w niosek, aby  uchw alić następu jącą  rezolucję, by  w yrazić 
naganę tym  w szystkim , k tó rzy  się nieodpow iednio  zachow yw ali w k o ­
ściele w czasie sum y dnia 12 b. m., a zw łaszcza p. Podobińskiem u
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Ludw ikow i, byłem u niegdyś członkow i S tow arzyszen ia. Sam o zaś 
S tow arzyszenie m a się zachow ać p rzy k ład n ie  i w szędzie a zaw sze 
dać d obry  p rzyk ład . N a końcu  p. K arp iak  zaśp iew ał „solo“ dum kę 
p. t. „D um ka w ygnańca polskiego z pruskiej ziemi".. Z ebran ie za k o ń ­
czyliśm y p ieśn ią  „Hej do apelu" i m odlitw ą,

M ichał K orek , sek re ta rz . S zczepanek  M arjan, p rezes.
O łow iecki W ojciech, zastępca.

GŁO S STARSZYCH.

K ochani D ruhow ie!
C hciałem  W am  objaśnić, jakie korzyści odniosłem  z organizacji, 

czyli mojej C zyteln i m łodzieży rękodzieln iczej w  N ow ym  Sączu, dp  
k tórej- należałem  od ro k u  '1902 aż do ro k u  1914 w łącznie, bo naw et 

. jako żo łn ierz b ra łem  udział, mimo tego, że było w zbronione w  cz a ­
sach austrjack ich .

Skończyw szy nau k ę  4 k lasy  ludowej w Nowym  Sączu, oddali 
mnie rodzice do p ra k ty k i i s tąd  za raz  w stąp iłem  do K ongregacji 
M arjańsk iej 0 0 .  Jezu itów , tam  nauczyłem  się bardzo  dobrych  rz e ­
czy, co do religji, p rzez  czy tan ie  k siążek  ośw iatow o-religijnych, b y ­
w ały  p rzedstaw ien ia  obrazów  religijnych i t. d.

Później w stąp iłem  do wyżej w ym ienionej C zytelni, tam  rów nież 
sko rzysta łem  w iele, a  m ianow icie, będąc ch łopcem  w iejskim  ro d z i­
ców  nieum iejących czytać, ani pisać, a pom im o tego nie byli „pesy­
m istam i" czyli zacofani s ta ry ch  poglądów  i nie w zbran ia li n a leżeć  
do organizacji, ale ow szem , jeszcze zachęcali, bo z żalem  w yrazić 
muszę, że jest w ielu ty ch  „pesym istów ", k tó rzy  dosyć że sam i n ic  
nie um ieją, a le  jeszcze w zbraniają, albo zupełn ie  się nie troszczą, 
ażeby  w ykszta łc ić  swoje dzieci, w ięc oni zasługują na  ten  w yraz 

- ciem noty, jeszcze m ów ią: „a co jo ta  n iecy te lny  ni pisiem ny a i sie 
ta k  w ychow ołem  i żyję to i uni żyć bedum ",.. —  Jeże li to  usłyszy 
człow iek szerszych  poglądów , to  z bólem  se rca  pow ie lub pom yśli 
sobie, człow iecze godnyś politow ania, jesteś bardzo  ubogiego ducha„ 
albo ci zazdrość, że ty  nic nie um iesz, n iech  i drugi nie um ie.

To by łby  za w ielki tem at i n ieskończony. A  pew nie, że n iejeden 
z W as wie, jak to  b ieda człow iekow i nie um iejącem u czytać i p isać, 
a nie ta  jest za le ta  ub rać  się p ięknie w  najładniejszą k raw a tk ę , k o ł­
nierzyk , zeg arek  na  złotym  łańcuszku, pap ieros lub fajkę w u s tach , 
a le w głowie p s tro  i bardzo  pusto . Bo gdziekolw iek się znajdziesz, 
w  kościele, na u licy  lub w urzędzie, to  nie będą  cenić tej pięknej: 
k raw atk i, zeg ark a  i t. d., bo bardzo  przyzw oicie i bogato  jest ubrany  
jest najw iększy op ryszek  bandy ta, ale tw oje zachow anie się i w y ra ­
żanie. Za daleko  odsunąłem  się od tem atu .

W ięc w Czytelni, do k tó re j należałem , było  nas około 150 cz łon ­
ków , m ieliśm y tak że  w iele starszych  osób i bardzo  pow ażnych. O d­
byw ały  się w ykłady  z lite ra tu ry , z m edycyny, bo byli w naszej Czy-



te łn i p ro fesorow ie d o k to rzy  i w iele naw et pow ażnych pań. Z l i te ra ­
tu ry  braliśm y „O gniem  i m ieczem ", „D ziady", „Quo v a d is 'j  „K rzy­
żacy" i w iele innych d z ie ł polskich. Ja , jako chłopiec w p rak ty ce , 
z w ielką uw agą w szystko  bacznie obserw ow ałem , gdyż chciałem  się 
nauczyć zachow yw ać, w yrażać, chciałem  być człow iekiem . M ieliśmy 
w C zytelni w łasny  sam ow ar, m ożna się było napić h e rb a ty  za 2  lub 
3 halerze , ażeby  nie iść i nie pop ierać  żydów , w lecie  m ieliśm y w y­
cieczk i do P ienin, T a tr , do K rakow a, zw iedzaliśm y M uzea, m ieliśm y 
tak że  zniżki b ile tów  kolejow ych, co nam  u ła tw ia ło  podróże i w iele 
innych  rzeczy, co nie w ym ieniam , bo byłoby  m oże za długo. Dzisiaj, 
licząc la t 35, żonaty , a jeszcze ko rzy stam  z rzeczy, k tó ry ch  nabyłem  
w C zytelni, chociaż tem u jest około*17 la t i należę do S tow arzyszen ia 
M łodzieży Polskiej w  Bobow y.

D ruhow ie! N ie sp raw ia  mi to  przyjem ności rob ić sobie w rogów , 
aby  kom u b łędy  w y tykać , ale jako  starszem u, jest m oim obow iąz­
kiem , co uczynić m uszę. W praw dzie  n iem a na  św iecie ludzi bez .b łę ­
dów, bo i źli coś czasem  dobrego  zrobić mogą, m oże n aw e t d la  dobra  
społecznego. Bo ja w iele rzeczy  na św iecie w idziałem  złych i dobrych, 
bo będąc p rzy  w ojsku od ro k u  1912 bez p rzerw y , następn ie  we 
W łoszech , F rancji i w  w ielu  innych k ra jach , m iałem  sposobność z obcą 
narodow ością , bo znając język niem iecki, w łoski i francuski, m ożna 
się by ło  w iele rzeczy  dow iedzieć, ale ty le  złego, co w naszej m iej­
scow ości, gdzie m ieszkam  już 3 rok , to  rzadko  się spo tkać, a szcze­
gólnie sta rs i jak  starsi, to  i m łodzież, bo jab łko  od jabłoni nie toczy  
się daleko ; tu  w szystko  zdem oralizow ane, zżydziałe i n iem a nadziei 
m arzyć o czem ś iepszem , bo to  już la ta  tak  opow iadają, jest jedno 
i to  sam o. W praw dzie  są do tego pow ody, bo sym bolem  obyw ateli 
jest k ielich  i flaszka i ryc ie  nosem  pod sto łem  żydow skim , nic niem a 
dziw nego, że się zżyli z tym i panam i żydam i, bo tu  jest cen trum  
ich siedziby, w raz z sław nym  ich Panem  R abinem . „O ni tiż  poloki, 
ty lko  im wiszi na uszach  podszew ka z kape lusza" . W  tej tem p e ra ­
tu rze  z tak iego  m ate rja łu  trudno  co dobrego zrobić. W praw dzie 
p a ru  jest, co zasługują na uznanie, jak  by ły  sek re ta rz , co niedaw no 
odjechał do A m eryk i i n astępnych  kilku.

D latego, m łodzieży, ra to w ać  się musisz, a to  p rzez  S to w arzy ­
szenia M łodzieży Polskiej i organizacje, aby  nie w paść w  o tch łań  
paszczy k rokody la  żydow skiego i ażeby nie pozostaw ić po sobie t a ­
kiej opinji; a jedyny środek  jest ty lko  jedność w organizacjach, bo 
nie każdego stać  chodzić do szkół, to  ten  n iech czy ta  książki, k tó re  
bardzo  polecam , bo p a trzc ie  na żydów  i inne narody , jak n ap rzy k ład  
Szw aby  i w iele innych narodów , ty lk o  n ie bolszew ików ! b roń  Boże.

K ochana M łodzieży! aby  w ybrnąć z nałogów , lekkom yślności, 
zarozum iałości i pychy, a tak że  złego pojęcia, zdobyć to  m ożem y na 
uczciw ej d rodze p rzy  m rów czej p racy , z nadzieją lepszych czasów, 
ćo jest pełnym  życzeniem  m oim i ogółu społeczeństw a.

K ończąc, łączę m iłe serdeczne pozdrow ienia i życzę W am  
Szczęść Boże! G otów ! —

K arp iak  M ichał, cz łonek  S. M. P.
Bobowa, dnia 10 is to p ad a  1924 r.
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OG ŁO SZEN IA  ZW IĄZKU,
1. W zyw am  Z arządy  do natychm iastow ego u rządzen ia  W alnego  

Z ebran ia , gdzie jeszcze tego  nie zrobiły ,
do w ypisan ia n a  form ularzu  przesłanym  spraw ozdan ia  d o k ład ­

nego i odesłan ia go do Zw iązku,
do zap łacen ia  sk ład k i Zw iązkow ej,
do zap łacen ia  O kóln ika na  r. 1925,
do zap ren u m ero w an ia  w  Poznaniu  pism.
F orm ularze  do sp raw ozdań  p rzesłaliśm y księżom - P atronom  

z O kólnikiem  za styczeń.
Jeże li pism a z P oznan ia  nie przychodzą, a zapłaciliśc ie  gazetki, 

n ie  należy czekać, ale za raz  się upom inać i podać dok ładny  adres.
2 . J e s t  do o debran ia  w S ek re ta rjac ie  św iadectw o z ku rsu  w B ie­

drusku , K onopki E m ila z P. K. U. Ł ańcut-N isko . N iech poda swój 
adres, a p rześle  się św iadectw o pocztą .

3. Są do nabyc ia  w b iurze S e k re ta rja tu  odznaki po 50 groszy, 
sz tuk i do w ypożyczania, książeczki: J a k  p rzem aw iać  w  Stow . MŁ, 
s ta tu t, śp iew nik i 3 tom y i bas do nich, szachy, p ieśn i hum orystyczne, 
afisze ko lorow e po 15 groszy sz tu k a  i inne d ruk i dla S tow arzyszeń .

4. W  lutym  odbędzie się:
1-go zeb ran ie  m łodzieży w C horzelow ie, —  3-go posiedź. R ady 

okr. w R opczycach, —  5-go w  M ielcu, :— 6 -go pos. R ady  okr. w  N o­
wym  Sączu, —- 7-go k u rs  w Lim anow ej d la  S tow . z pow iatu , —
12-go p rzed  poł. zeb ran ie  w K rólów ce, po  poł, w  R ajbrocie , —
13-go p rzed  poł. zeb ran ie  w  Iw kow ej, po  poł, w  L ipnicy Dolnej, •— 
15-go zeb ran ie  w Żegocinie, —  18-go k u rs  w  T arnow ie.

5. P ow sta ło  now e Stow , m łodzieży w G rybow ie, pod p a tro n a tem  
ks. p re fek ta  W ójcika, a raczej odżyło, bo w G rybow ie było  jedno 
z p ierw szych  S tow . w  diecezji. K ochanych d ruhów  w itam y i zachę­
cam y  gorąco, aby  dzielnie; p racow ali i św iecili całem u pow iatow i 
w zorow ym  przykładem ! Zależy to  p rzedew szystk iem  od w ysiłków  
samego Z arządu.

6 . O dw iedził sekr. jener, S tow . na  Św, G órze ad  Szynw ałd, 
Chłopcy, choć mali, ale dzielni. U rządził tam  i w  Szynw ałdzie sejm iki 
rodzicielsk ie . S tow , w  B iełczy, gdzie urządzono sejm ik rodzicielski 
1 W alne Z ebranie S tow . U znanie d la Z arządu.

K s .  A .  R o g o ż
sekretarz jen.



Jak Jędrek Śldarz pojechał do Włoch.
(Ciąg dalszy).

Z araz  na  drugi dzień ran o  p rosiłech  pana  mojego, coby mi tyz 
p okaza ł, k tó ręd y  sie idzie do św. P ie tra  abo P aw ła, bo bych tyz 
chcia ł podziękow ać Bogu, ize mie tu  scęśliw ie i ta k  n iespodziew anie 
doprow adził. P an  zaś by ł te lo  dobry , ze sam  sie ohfiarow ał ze m ną 
iść na  m iejsce.

P rzyszliśm y p rzed  kośció ł św. P ie tra , i tam ech  sie p iersy  raź  
w  R zym ie zacudow ał. K ielo tyz  to  stopni trz a  przejść, zanim  się 
w ejdzie do kościoła! B udow nicow ie p rzez to  pew nie to  chcieli p o k a­
zać, ze te lo  stopn i jest do n ieba.

W  koście le  w . środku  nie jest ta k  p ieknie, jak  u św. M a rk ą  
w  W enecji, ale tyz  za  to  gm asysko ok ropne —  pięć nask ich  kościo ­
łów  w nim  by sie le tk o  schow ało. Z astanow iło  mie to, ze ludzi nie 
duzo było w  kościele . U  nas sie gnietą, kośció ł nie m oże pom ieścić, 
i na  polu  sto ją pod dzw onnicą, a tu  ta k a  p rzestronność , i nikogo 
p raw ie . M se św. sie odpraw iały , a m ało k to  ich słuchał. K ilkoro  
p ań  i panów  chodziło od jednego o n ta rza  do drugiego, jakby  na jaką 
pok u tę ; n iek tó rzy  m odlili się z cyrw onych  książek , podobnych, jak 
mój pan  m iał. J a  sie tyz pom odlił, jakech  um iał, n iew ycytajęcy, 
podziękow ałech  P anu  Jezusow i za w syćko, cęgom  nie godzien, i św ię­
tem u P ię tro w i ohfiarow ałech  p a rę  pac io rków  —  zreśtom  nie było 
tam  juz co robić.

P osukałech  pana, bo mi sie kanysi s trac ił i u p atro w ałech , cy 
tyz  nie u jrzę k a  O jca św iętego, bom  w iedział, ize n iedaleko  m ięska. 
M yślałech se w duchu, ze m oże zajrzy  do kościo ła, abo M sę św. 
bedzie m iał... I co k tó ry  ksiądz sie naw inął, to  m nie juz nogi pod­
ryw ało . A le  żaden  nie w idział mi sie godny. D opiero  po tem  pan  
mi w ytłom aćył. ze Ojciec św. ze rz ad k a  zjaw ia sie w kościele  i to  nie 
ta k  poprostu , jakby  se k to  m yślał, ale ze służbą i ze w spania łością  
w ielgą, jak  przysto i. No ale ja tyz ta , jak  c łek  głupi, nie w iedział 
zrazu  o tem .

—  T o-ście Ojca św. ca łk iem  nie w idzieli? —  p y ta ły  zaw iedzione 
słuchaczki.

— W idziałech  go ta k  zbliska, jak  w as tu  widzę, ale do tego do ­
p iero  dojdziem y. T eraz  m y są w kościele  św. P ie tra , to  nie p rz e ry ­
w ajcie, boby sie mi pom iesało.
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—: No juz nic, opow iadajcie, bo to  w syćko św ięte  rzecy, co m ó­
wicie, ani c łek  nie godny w idzieć —  przypoch leb ił k toś ze starszych  
i Ję d re k  Śklarz do w ą tk u  opow iadania pow rócił,

—  ZnalezłecK w reście p an a  w jędny z pobocnych kaplic. S ta ł 
z jakiem isi paniam i dw iem a; jedna by ła  s ta rsa , d ruga m łodsa, jakby 
jej có rka. P oznałech  zaraz , ze to  te  panie, co by ły  w tym  casie we 
F lorencji, k ie  i m y byli. Skłoniłech  sie ino grzecnie, jakech  um iał, 
i s tanąłem  z boku. D osłysałech, ze po nask iem u rozm aw iali, i wi- 
działech  tyż potem , ze o m nie mówili, bo mój p an  n a  m nie ocam i 
w skazow ał, ale u daw ałech  dobrze, ze nic o tem  nie wiem, naw et 
przyg łuchnąłech  trochę  na tę  chwilę. Djasb e ł mie kusił, coby podejść 
blizy, ae ja sie n ie dał skusić, bom  i ta k  bez jego p o rady  słysał, 
choć-ech ta  i p rzyg łuchnął w rzekom o, ize pan  sie chw alił m ną i po ­
w iadał, ze juz od daw nych  la t u niego służę, a panie sie zaś c iek a­
w iły moim białym  strojem . M iałech se pom yśleć: „Zeby mi to pan 
za te  ła ta  zasługę policył, to  n iechby ta  juz by ła  p raw da, zech s łu ­
ży ł11 — ale ze to  w  kościele  św iętym  było, tom  se juz nic nie pom y­
ślał, ino m ów iłech p ac io rk i do obrazu, co był w ym alow any na ścianie, 
i poziera łech  niew idocnie, rych ło  sie mój pan  uwolni. A le kabyś 
ta! O hfiarow ał sie jesce do jedne kap lice  z niemi.

Poślim y w raz, bo i ja tyz — ino mi pan  pocichu sepnął, coby 
nie w p arze  iść p rzy  nich, ale w odległości niejakiej za nimi. ,,Ja  tyz 
ta  jesce w olę11 —  pow iedziałech, ale popraw dzie, to  mi sie to nie 
podobało. Z razu, jakech  nasta ł, taksam o  mi p rzykazow ał, ale potem  
to my chodzili w raz oba, i jesce m u było śmielej przy mnie. I te raz  
znow u p rzy  ludziach... No ale dum am : „P an  jest na to, coby m iał 
swoje hum ory. J a  m u ta  ojcem nie bedę. M iał jednego, i ten  go tak  
naucył, to  coz on w in ien? 11 N iezałow ałech  potem , bo tyz było sie 
cem u przypatrzyć! J e s t  tam  ca łe  p iek ło  i niebo, i sąd  ostateczny , 
i co ino było n a  św iecie i bedzie, to  tam  w syćko jest w ym alow ane. 
Ba, to nic, w ym alow ane — ale słysałech , jak  pan  tym  paniom  obja­
śniał, ze to  sam  św ięty  M ichał Jan io ł w ym alow ał!

— M oiściew y, to -ście  wy juz zupełnego odpustu  na w iecne casy 
dostąpili, skoroście p rzy  tak ich  rzecach  byli, k tó re  ino w niebie, jak 
Bóg lu tościw y d a  kom u, oglądać będzie m ożna —  m ówili słuchający, 
a J ę d re k  nie p rzeczy ł tem u i dalej ciągnął swoje.

— P otem  w yśliśm y na m iasto, odprow adzilim y te  panie do m ie- 
skan ia —  niedaleko  od pałacu  Ojca św. m ieskały  — i w rócilim y do 
swojego B okacio, bo tak ie  przezw isko m iał nas hotel. W esoło  tam  
w tym  ho telu  było, ino to  było n iedobrze, ześ juz bez ca łą  noc oka 
nie godzien by ł zm rużyć. Co chwila,, to „sur— su r“ po za ściany, 
jakżeby  sto kóp m ysyy w esele swoje odpraw iało , to  znow u śm iechy 
tak ie , jakżeby  sie boginki gziły. Nie wiem, jak  ta  panu  m ojem u sie 
spało , bo my nie razem  sypiali, ale cheba ze nijako, bo sie dość cęsto 
na  głow ę uskarżał.

U cisało sie dopiero  ku  ran u  — cłek  sie radow ał, ze sie zdrzym nie 
choć na  tę  ń ia łą  chw ilę —  ale cobysL . ledw och zem zał —  jak w rza­
śnie k to ś z ulice!... P iersiego dnia, tom  sie ze rw ał na rów ne nogi. 
M yślałech, że sie Rzym  pali. W yzieram  oknem  k an y  co takiego —
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a to  m ała  skucina, W łoch’, w iezie na w ózku zieleninę i tak  sie drze 
okropnie. Ja k b y  go k to  zeskóry  łupił. Legam  n a  nowo —  znowu! 
„Żebyś na  w iek i och ry p n ął"  —  zycę m u juz w e złości. 0  je za chwilę 
trzeci, cw arty  — i ta k  do śródpołuń. Za p arę  dni tom  juz ca łą  tę 
letan iję w rzasków  zna ł na pam ięć. Ledw o się na  św it nam ieniało , juz 
w oła: .Jn sa ła ta ! sa la ti!"  —  potem : „Spinaci! lasparag i!"  —  i juz nie 
bacę dalej. Skoro  z jarzyną p rzesta li, zacynało  się z gazetam i. „La 
T ribuna! A yanti! II popolo!" i d jabeł ta  juz w ypam ięta  reśtę . A  to 
na  rozm aity  sposób: jedeń  k ró tk o , jakżeby  go w podesw y parzało , 
drugi przeciąg le , jakżeby  go na w olnym  ogniu p rzyp iekał, insy ża ­
łośnie, jakżeby  m u ociec p rzed  godziną skonał, a każdy  ino w tern 
m a pychę, zeby  sie najgłośni udrzyć.

Po p aru  d n iach  poznałech  już w syćkich po głosie. Jed e n  był — 
ten  co najw ceśni zacy n ał —  tak i juz z tym  głosem  przeobm ierzły , 
zebych  by ł w o lał w ilka na pustym  polu usłyseć. Jednego  ran a  pan 
w oła  na  m nie bez ścianę: „Idźno Jęd rek , uspokój go, bo mi głow a 
p ękn ie" . M nie tyz  ta  nie trz a  było  dw a razy  gadać. J a  juz daw no 
m iał złość na  tego  hycla, bo w idać n a  d esp e t tu  sie tak  darł, coby 
nas skłócić —  zdalsa słychać go było  duzo cisej. Z ebraech  sie w ty  
m inucie, n aw et-ech  ky rp có w  nie obuw ał, w ypad łech  na ulicę, dola- 
p iłech  go i om łóciłech po pysku  w porządku . B yłbych go by ł i w ięcy 
ukrzyw dził, a le  m ie łu toś w zięła, bo to  n ik łe  było, m yślę se: „Bees 
m iał doś". W róciłech  do stancyje —  pan  sie bez ścianę py ta : „Coz 
tam ?"  — „Ju z  uspokojony" —  odpow iadam . „D obrze" — mówi *— 
„ale coz to  za k rz y k i? "  R zecyw iście słychać było  k rzyk i i hałasy  
z dołu. „Pójdę w yjrzyć" •— pow iadam . Ledw om  do schodów  doseł, 
a tu  sie w ali ca ła  chm ura W łochów , krzyczą, gdakają jakoś po 
sw ojem u i chcą m nie ocyw istnie zahareśtow ać. „Jak im  praw em " — 
pytam  sie. —  „ Ja  tu  nie swój, bo ja służę u pan a". Ci nic, ino do 
m nie. J a  tyz: „ Ja k  n ie  u stąp ic ie"  —  m ówię —  „to was w syćkich  co 
do jednego w ym ietę!" N a to  w ylec ia ł mój pan  bez u b ran ia  i zacął 
z nimi w ich gw arze sie kłócić, dop ieroz mie opuścili, ale nie odeśli, 
aze. im pan  zap łac ił dw adzieścia  lirów , jako ś tra f za mnie, bo sie 
pokazało , izech  nie tego  uspokoił, co trza , ino insego jakiegoś p rz e ­
chodnia, P o tem  p an  mi pow iedział, ze m nie ino la tego  nie zam kli, ize 
mnie za n iepocy talnego  podał. No dobrze, m yślałech  se, ale to  głupie 
m ają p raw a, bo choćbych i cytelny był, to  p rzecie  ten  cłek, com go 
n iechcęcy  ukrzyw dził, ni m iał na gębie p isane: nie ten . N iech mu 
ta  Bóg grzychy odpuści. A ni w ie żeb rak  do dziś, za co odpokutow ał.

P o tem  w olałech  juz cierpieć, a nie dałech  sie p rędkości porw ać. 
K ląłech  ino, jak  mi duzo tym i w rzaskam i dopiekli, i najw yzy zycyłech 
im tak iego  sam ego dobra . M yślałech se tyz rozm aicie, na  ten  p rzy ­
k ład : „Od cego tu  rząd  jest, ze tych  hyclów  nie po łap ie i n ie poza­
m yka. Zeby to  jesce k a  indziej sie darli, no niechby, ale sam ym  
Rżym ie! Oni pew nie na d esp e t tak  Ojcu św iętem u... coby oka nie 
zm ruzył... B iedny i on —  m yślę se —  tak  m usi poku tow ać niechcący, 
jak haw  i ja. Św ięty jest, to  sie nie gniewa, ale na insego... toby 
w yklął z kościo ła  — niechże sie hycle w piek le d rą  po śm ierci!"



I jesce różnie se m yślałech, ale juz bez gniewu. J a k  mi ten  
Ociec św ięty p rzyseł na myśl, ize je ta k i cierpliw y, ta k  i m nie złoś 
opuściła, i dodaw ałech  przy  każdym  pacio rku : „O hw iaruję Ci tyz, 
P an ie  Jezu sick u  i W am  Józefie  św ięty, te  w syćkie u trap ien ia , jakie 
od tych  hyclów  doznaje na  up rosen ie  łask i p rzenajśw iętse, na od~ 
puscenie w syćkich ,grzychów moich, i na  w ięksą  chw ałę Twoją. 
A m en".

(Ciąg dalszy nastąpi).

W ydaw ca: Z w iązek S tow arzyszeń m łodzieży polskiej. R edaktor odp, ks. Rogeż.
Drukiem  J. P isza  w T arnow ie.




